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P r e n u m e r a t n  w y ł i o s i :  Z p rze­
sy łk ą  pocztow ą i odnoszeniem rocznie 
rb. 7 .20— półroczn ie  rub 3 .60—kw ar 
ialnie 1,80,— m iesięcznie 60 kop, Ce 

na num eru pojedynczego — 6 groszy

Redaktora za s ta ć  m ożna od 12 do 1 ej w 
południe i od 6 ej do 8 ej w ieczorem .— Re 
1 akcja o tw arta  dzień i noc. —  Rękopisów  

nadesłanych redakcja  nie zw raca

O D D Z i  A  L Y  VI Ł A S N  K  :
v  B ędzin ie, ul. S łow iańska N° 9. Telefonu 
Nś 184, w D ąbrow ie ul. Klubowa, w S trze  
« i* szy cach , G rodźcu, Z aw ierciu, Pogoń, 
Oria N? 2, — T am że przy jm ują  prenum e 

ra tę  „ Isk ry "  i ogłoszenia.

K M H M aw fe  f e ta

Sosnowiec sobota 26-go września 1914 roku. Rok V.

C e n a  o g r l o s s z e f t :  na  1-ej stro n  cy 
za  w iersz  petitow y 60 kop,, na Ill-ej 
stronie 30 kop., na s tro n ie  4 ej — 
20 kop. N adesłane za  w iersz gar- 
montowy — 1 rub. D robne ogłoszę 
nia po 3 kop za wyraz. Z ałączenia 
3 rub . od tysiąca.

R edakcja  i A dm in istracja  mieszczą się pod 
3 p rzy  ul. Krzywej w Sosnow cu — 

Telefon Nś 2°8. — S krzynka pocztow a 183

A dres d la listów  i depesz  „ Isk ra"  Sosnow iec

D Z IE N N IK  P O L I T Y C Z N Y ,  S P O Ł E C Z N Y  i LITERĄCKI
wychodzi codziennie nie wyłączając świąt — pod kierunkiem W. Monsiorskiego.

Jffojna europeij^a.
yelegramy.

Woina na Zachodzie.

gie pociągi, wiozące c iężko  
rannych, były najlepszem tęgo  
św iadectw em . Jak lawina rzu-  
ciii s ię  nicm cy na nieprzyjaciół,  
niepow strzym ani i gardzący  
śm iercią. Doświadczeni w o jsk o ­
wi nazywają żo łn ierzy  n iem iec ­
kich m istrzam i sztoki w ojennej

Ha za k o ń czen ie  autor daje 
taki obraz tej bitwy:

D eszcz  i c iężk ie  chm ury za  
ćmiły horyzont. Lotnicy szy  
bają w powietrza, ned rozc ią  < 
gniętem i na ca łe  mile fćonta  
mi wojsk panuje ryk arm at i 
pękanie granatów  z n iezn ośn ą  
jednostajnością,- oddziały wojsk  
snają  Się tu i owdzie; plac u-  
siany zw łokam i, które w p o łą ­
czen ia  z trapami koni i poła  
roanemi w ozam i dają wstrętny  
widok, a nad ukrytemi w o k o ­
pach ladźmi pękają co  chwilę  
granaty.

Wszędzie cisza.
B E R L IN , 25jIX. Z głównej 

kwatery wojennej donoszą pod 
datą  24  b. m.: Na zachodniej 
widowni wojny nie zaszły dzi­
siaj żadne poważniejsze zmia 
ny. Pojedyncze w aki czę­
ściowe wypadły dla oręża nie- 

.■paaiyślm.ł,^ ------
Z Belgji i w schodniej  wi­

downi niema nic nowego do 
zakomunikowania

Biuletyn francuski.
PA R Y Ż , 25jIX. (B T. W.) 

Telegram  urzędowy. Położenie 
jest bez zmiany. Biuletyn w y­
jaśnia, że bitwy na całym 
prawie froncie przybierają cha­
rakter forteczny i z tego p o ­
wodu posuwanie się naprzód 
odbywa się bardzo powoli.

P ow ołanie 19-Ietn ich  
francuzów .

BERLIN. 25jIX, „V oss isch e  
Z,eitung“ d on osi  z B ordeaux,  
ż c  rząd francuski nak aza ł pre-

Było to koniecznością, gdyż 
ogniem artyleryjskiem nie sp o ­
sób było zniszczyć punktu o b ­
serwacyjnego znajdującego się 
na ka te rze“ .

— o—

Katedra w R e im s  w  stylu  go ­
tyckim jes t  jednym  z najpiękniej-  

'szytrtr- kośeiotdw  w e  'Francji, i 38  
rrietrów długa, przesz ło  3 0  metr.  
szeroka, 3 8  metr. w ysoka . F a sa -  ' 
dę zdobi 5 3 0  p o są g ó w  i 2  po 
85 i p ó ł  m etra w y so k ie  w ieże .  
W roku 14 8 0  zn iszc zo n o  szc zy ty  
tych  w ież .  W  jednej z n ich  w is i  
dzw on w a ż ą c y  blisko 2 5 ,0 0 0  fun.

Od roku 1173  aż do Ludw ika  
XVI i Karola X -g o  w sz y sc y  kró­
low ie  francuscy w k a tedrze  tej 
s ię  koronowali.  (Przyp. Red.) .

Pojedynek arijleryski 
nad Kisną.

Londyński „Times" jed­
nym z artykułów charaktery­
zuje walki na ziemi francus­
kiej. W artykule au tor  mówi 
wyraźnie o cięźkiem położeniu 
połączonych francuzów i an- 

oraz

Wojna z Stosją.
Biuletyn wojanny 

austrjacki.
W I E D E Ń '  2 5 [IX. 
G łó w n o d o w o d z ą c y  a rm ją  

a u s t r j ą f t e ^ ó Y ^ i :
Na ro sy

w o jn y  w- o s ta tn ic h  d n ia c h  
p a n o w a ł  sp o k ó j ,  jeżeli n ie  
l iczyć  w y m ia n y  p o j e d y n ­
c z y c h  s t r z a łó w  a rm a tn ic h .

S ta n  w o js k  a u s t r ja c k ic h ,  
p o m im o  z łe g o  s ta n u  p o g o d y ,

w idow n i ’ jes t  św ie tn y .

Wojna na morzu.

o  ,  , A i  glików oraz  podaje ogrom
fektom  natychm iastow y pobór s s tra { ja kiC jm przyczynia^świe
/ł n  nlr A m nirunłlrlnL  ł /> A  *» 1 •  «A..l : «.do w ojska  wszystkich  m łodzień  
có w  którzy ukończyli lat dz ie ­
w iętn aśc ie  (rekratów  z  roku  
1915) i d ostarczen ie  ich do ar  
mji czynnej do dnia 3 0  p a ź ­
dziernika.

Pomoc Kanady.
M inister milicji kanadyjskiej 

i obrony krajowej, Haghcs, z a ­
w iadom ił rząd angielski, źe  
goto®  jest wysłać 31 200 źo ł  
nierzy, jako korpus posiłkowy  
dla armji angielskie), więc o 
10 tysięcy żo łn ierzy  więcej, jak 
żądał lord Kitchener. Kanada  
wysyła ró w n ież  300 dział.

Jeszcze katedra 
reimska.

B ERLIN , 25[IV. Głównodo­
wodzący armją operującą pod 
Reims wysłał do głównej kw a­
tery następującą depeszę:

„Skonstatowano ostaiecznie, 
że do katedry rei ruskiej sk ie ­
rowano również i strzał moź­
dzierzowy.

tnie działająca artylerja n ie ­
m iecka.

Walki były pojedynkiem ar  
tylerji, który zam ien ił  piękną  
dolinę rzek i w istne  piekło.

Z nakom ic ie  działały reflckto  
ry n iem ieckie, które  wykrywa  
ły natychm iast w szystk ie  poru • 
szen ia  artylerji nieprzyjaciel­
skiej.

P r z e z  ca łą  n oc  na 14 w r z e ­
śnia na pozycję połączonych  
armji padał istny grad poci 
sk ó w  arm atnich W poniedzia  
łek artylerja n iem iecka o strze  
l iwała w zgórza . Na wielo pun­
ktach sprzym ierzen i m usieli  
Się cofn ąć  Dopiero teraz  zro  
zam ieli  sprzym ierzen i sw ą  p o ­
myłkę, sądząc, iż niem ey p rze­
szli do taktyki obronnej.

S praw ozd aw ca  opisuje świe  
tnc  roboty z iem n e  niemieckie.  
B ez w ywiadów lotniczych sprzy  
m ierzen i nigdy nie byli w s ta ­
n ie  wykryć s tanow isk  baterji 
niem ieckich. Brak orjrntacji  
czynił p o ło żen ie  sprzym ierzo  
nych sz c z e g ó ln ie  trodaem . Do  
czw artku trwała ta s traszn a  
bitwa prawie nieprzerw anie .  
W n oc  środ ow ą  atak d o szed ł  
do ro zm iarów  okropnych. D ła .

Zatopienie pancerników 
angielskich.

B E R L IN ,  2 3 IIX .
U r z ę d o w n ie  p o tw ie rd z a ją ,  

iż ł ó d k a  n ie m ie c k a  p o d w o ­
d n a  „U  9 .“ z a to p i ła  nad  
r a n e m  d n ia  2 2  w rz e ś n ia  w 
o k o l ic a c h  H o l tz  v o n  H o l la n d  
t rz y  o p a n c e r z o n e  k r ą ż o w n i ­
ki a n g ie ls k ie  „ A b o u k i r “, 
„ H o g u e “ i „ C r e s s y “ .

S z c z e g ó ł /  z .topienia.
B iu ro  W o lf f a  p o d a je  n a ­

s tę p u ją c e  s z c z e g ó ły  t e g o  
n ie z w y k łe g o  w y d a r z e n ia .

N a d  r a n e m  d n ia  2 2  w r z e ­
śn ia  k o m e n d a n t  łó d k i  „ U  9 .“ 
d o s t r z e g ł  n a  h o r y z o n c ie  
z b liża jące  s ię  3  k rą ż o w n ik i  
o p a n c e r z o n e  a n g ie ls k ie ,  

s ta tk ó w

p rz e d s ię w z ię to  j a k i e k o lw ie k  
k ro k i  „ C r e s s y “ , u g o d z o n y  
to rp e d ą ,  r ó w n ie ż  s z y b k o  p o ­
s z e d ł  n a  dn o .

P o  s p e łn ie n iu  t e g o  w a ż ­
n e g o  i u d a tn e g o  n a p a d u ,  
ł ó d k a  „ U  9 .“ s z cz ę ś l iw ie  
zd o ła ła  u m k n ą ć .

RO TTER D A M , 23[IX. Przy 
zatopieniu 3 angielskich k rą ­
żowników opancerzonych zgi­
nęło  podług dotych czasow ych  
obliczeń 1 6 0 0  ludzi.

Holenderski statek ,. F lora  “ 
uratował 286  osób załogi i 
przypłynął do portu Gmunden. 
Statek „T itan“ na pokładzie 
swoim m a 6  zabitych, 1 ran ­
nego i 19 ocalonych również 
z załogi angielskich statków.

Z a ło g a  s ta tk ó w 7 an g ie l-  j
sk ic h ,  n ie  p r z e c z u w a ją c  n ie -  • LONDYN, 23 września. Po-
b e z n ie c z e ń s tw a  w s t rz ą ś n ie -  * zost0,a Prz* *yciu za ło g a  za-  D czpi^czcnsiw  a, w s u / .ą s m ę  t n m n n v c h  r m n c r . -n ik ń w  n n o ir l -
ta  z o s ta ła  w y b u c h e m  t o r ­
p e d y ,  k tó r a  w p i ła  s ię  w  
c ie lsk o  „ A b o u k i r u “ , i ten  
p o  u p ły w ie  z a le d w ie  5 -ciu 
m in u t  p o s z e d ł  n a  d n o .  P o ­
z o s ta łe  k r ą ż o w n ik i  b y ły  p e ­
w n e  że  „ A b ó u k i r “  n a tk n ą ł  
s ię  n a  m in ę  p o d w o d n ą .

, ,H o g u e “ i , ,C r e s s y “ ca łą  
siłą  p a r y  m k n ę ły  n a  p o m o c  
to n ą c e j  z a ło d z e ,  g d y  znówr r o ­
z leg ł  s ię  o g łu sz a ją c y  h u k  
i „ H o g u e “ po d z ie l i ł  los  
„ A b o u k i r a “ .

W ó w c z a s  d o p ie ro  z e  s t r o ­
n y  a ng ie lsk ie j  z ro z u m ia n o  
sy tu a c ję ,  i p r z e d te m  niż

topionych pancerników angiel­
skich, k tóra obecnie znajduje 
się w Harwich opowiada, źe 
napad łódki podwodnej niemie­
ckiej był z góry uplanowany i 
miejsce po temu szczęśliwie 
wybrane.

Prezydent Wilson 
a pokój.

HA CA  22jIX. Według in ­
formacji diura Reutera, prezy­
dent Wilson postanowił kroki 
pojednawcze nie wcześniej 
rozpocząć, aż jedna ze stron 
wojujących tego zażąda,

Prezydent Wilson uznaje 
za niezbędne dla zachowania 
neutralności Stanów, by rząd 
amerykański nie wywierał na 
walczących żadnego nacisku.

Persja się burzy.
Gazeta  konstantynopolitań­

ska „Teraszum an i hafiskat" 
omawia ogłoszenie stanu wo­
jennego i inne zarządzenia n a ­
miestnika Kaukazu, hrabie­
go W oroncowa-Daszkowa.

Dziennik tłumaczy te z a ­
rządzenia przez okoliczność, 
źe Pers ja  pragnie wyzyskać 
sytuację obecną w celu o b a ­
lenia umowy z 1908 co do 
podziału Persji między Anglję 
a Rosję. Dziennik dodaje: J e ­
żeli nawet rząd perski nie 
przedsięweźmie żadnych kro­
ków w celu obalenia umowy, 
to uczynią to naczelnicy p o ­
szczególnych:

Według otrzymanych przez" 
pomienioną gazetę wiadomości, 
wśród różnych pokoleń p e r ­
skich panuje wzburzenie, tak 
silne, że rząd nie jest w stanie 
zapobiedz jego następstwom. 
Persowie nie mogą zapomnieć 
anglikom i rosjanom obelg 
wyrządzonych przed kilku la­
ty, zwłaszcza powieszenia b o ­
ha te ra  narodowego.

Botha idzie do A fryki 
niem ieckiej.

Jen era ł B otha  objął głóu?ne 
dow ództw o nadarmja, opcrającą  
przeciw  w ojskom  niem ieckim  
w A fryce południow o * z a c h o ­
dniej.

Z akazy an gielsk ie .
CHRY STJA N JA , 21 [IX. W e ­

dług d on ies ień  am basadora  nor  
w esk iego  w Londynie  do  tatej 
sz e g o  m inisterjam  spraw  z a ­
granicznych , zn ies ien ie  an g ie l-  
skich za k a zó w  w yw ozu  artyku* 
łów  żyw n ośc iow ych  idzie  bar 
dzo opornie.

Każdy w n io sek  p o sz c z e g ó ln y  
zosta je  od es łan y  do specjalnej  
komisji, która za s ięg a  oprze  
dnio opinji r z e c zo z n a w c ó w  i 
wtedy dopiero orzeka. W r a ­
z ie  1 rzychyinej opinji komisji  
w niosek  przechodzi do Privy  
council office, która z e  swej  
strony daje eksporterow i a r ­
kusz  z zapytaniami do zap e ł  
nienia. Jeżeli odpow iedzi są  za-  
dawalniające, Privy council  o f ­
fice udziela pozw olen ia  na każ  
dy poszczegó ln y  wypadek od«  
dzielnie.

Cała  ta procedura w r a z ie  
zgody obu komisji trwa naj 
mniej tydzień.
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yia Siałfianacfi.
Odparcie najazdu serb­
skiego na Sławonję.

WIEDEŃ 25iIX (B .T .W .) 
„Siidslavische Korespondenz“ 
donosi z Esseg: „Urzędowa
gazeta ,,D rau“ opisuje najazd 
serbski na Sławonję, który się 
skończył zupełną klęską Ser­
bów.

Pole bitwy zostało zasłane 
trupami serbów. Pozwoliliś­
my wejść serbom do Sławo- 
nji, by ich tu doszczętnie wy­
tępić.

Serbowie weszli tu w sile 
najmniej 30 tysięcy i okopaii 
sie w kanałach i lasach.

Wojsko austrjackie napa­
dło serbów pod Jakową i za­
dało im straszliw ą klęskę.

Działa zebrały straszne 
żniwa. Zabrano 7 tysięcy 
jeńców. Tysiące rannych le­
żało naokół. Wielu serbów 
poniosło śmierć w bawię.

Syrm ja jest zupełnie oswobo­
dzona od serbów“ .

Ochrona arcydzieł sztuki 
w Paryżu.

R ząd  francuski p rz e d s ię w z ią ł  
n ad zw y c za jn e  środki w ce lu  o -  
chrony a rcy d z ie ł  sztuki,  znajdu­
ją cy ch  się  w  L ouw rze .  A w ię c  
p r z e d e w sz y s tk ie m  „Monę Lizę"  
przetransportow ano do T uluzy ,  
dokąd rów nież  w y s ła n o  i „V en u s  
Miloz";

S ły n n y  obraz V eron esa  „Gody  
w Kanie" n ie  m ó g ł  z e  w zg lęd u  
na w ie lk ie  rozm iary obrazu być  
transportow any, w ię c  zadow olono  
s ię  u rząd zen iem  k o sz tow n eg o  p a n ­
cerza ,  który m a  ochronić  arcy­
dz ie ło  to od kul n ieprzyjac ie lsk ich .

Sporo k o sz to w n ych  d z ie ł  p la ­
s ty czn y c h  z a b ezp ie c zo n o  w  ten  
sposób; ż e  ca łk o w ic ie  je  zam uro­
wano.

P r z e s z ło  8 0 0  sztuk  p łóc ien  
pierw szorzęd n ej w artości  jednej  
nocy p r zew iez io n o  w absolutnie  
p e w n e  m ie jsca .  Okna Luwru i 

I w szy s tk ic h  innych  m u zeów  s z c z e l -  
1 n ie  zamurowano.

Nasze sprawy.
Walka z wyzyskiem.

— o —

Zapowiedziana przez ko­
mendanturę wojsk niemiec­
kich sprzedaż w Sosnowcu 
produktów spożywczych, 
sprowadzonych z zagranicy 
doszła do ' skutku,.--ale w 
formie- trfeco innej, niż pro­
jektowano początkowo. Mia­
nowicie, przy ul. Targowej 
otworzony został sklep pry­
watny, w którym sprzeda- . 
wane są towary kolonjalne, ■ 
jako to: cukier, kawa, cze- I 
kolada i t. p. oraz sól, ka- j 
sza i różne inne produkty 
pierwszej potrzeby po ce­
nach ściśle określonych, 
ale o 20 33 proc. taniej,
niż w naszych sklepach. 
Cenę, naprzykład, cukru 
ustalono i i  kop. za funt, 
podczas gdy nasi kupcy 
ten sam cukier raczyli nam 
sprzedawać po 15 do 17 
kop. za funt.

Przypominamy, iż sklep 
przy ul. Targowej unormu­
je niektóre ceny lepiej i 
szybciej, niż komisja ży­
wnościowa. jednocześnie 
jednak możemy mieć błogą 
nadzieję, że pp. kupcy, przy­

zwyczaiwszy się do szalo­
nych zysków w ciągu bli­
sko 2 miesięcy, będą chcieli 
„straty" swe obecne odbić 
na tych towarach, których 
w sklepie na Targowej nie­
ma. Tu właśnie potrzebne 
jest czujne oko gospodarzy  
miejskich-.

Do ^komisji żywnościo­
wej nie zwracamy się z tą 
sprawą, przekonywamy się 
bowiem, że instytucja ta 
jest zbyteczną.

Zanim sprzedaż produk­
tów żywnościowych oddano 
właścicielom sklepu przy 
ul. Targowej, komendantu­
ra wojsk niemieckich zwró­
ciła się z tą sprawą do ko­
misji żywnościowej, propo­
nując jej kupno za gotówkę 
w Katowicach lub Mysłowi­
cach tych produktów i od­
sprzedawania ich ludności. 
Propozycję tę komisja po­
dobno odrzuciła, motywu­
jąc odmowę brakiem... pie­
niędzy.

Rozumie się, że odmowa 
taka byłaby krokiem bar­
dzo nieopatrznym i szko­
dliwym dla mieszkańców. 
Zanim jednak ostatecznie 
tę sprawę omówimy, po­
czekamy na wyjaśnienia ko­

misji żywmościowej, która 
— przypuszczać należy — 
zechce uspokoić wzburzoną 
opinję, której bardzo lek- 
kiem echem jest artykulik 
obecny.

(r)

Posiedzenie rady okręgow ej.
D z iś  o godzin ie  3 po południu w  
sali resursy w  D ą b row ie  od b ęd z ie  
s ię  p ierw sze  p o s ied zen ie  rady 0 - 
kręgow ej Z agłęb ia .

Z akładnicy .  Jak donosi „Kur. 
S z lą sk i" ,  w  ostatn ich  dniach spro­
w ad zono  znowu do M ysłow ic  kil­
ka osób  z Z a g łęb ia ,  które s łużyć  
m ają w ład zy  w ojskow ej j a k o  z a ­
kładnicy .

Komisja pośrednictwa pracy 
podaje  do w iadom ośc i,  ż e  potrze  
buje natych m iast  4  zd o ln ych  dró­
żników . Brukarze powinni też  
n atych m iast  zg ło s ić  do s ię  Komisji  
p ośred n ic tw a  pracy (W a r s z a w sk a  
6) od 1 0 — 12 i od 3 — 5.

Sekcja pomocy dla ubogich  
przy T ow. dobroczynności c h rze -  
śc jań sk iem  po leca  osobom , p o szu ­
kującym  sz w a c z e k  i k raw cow ych  
pp. Janinę B a łago ,  ul. W ie j sk a  2 4  
i H e le n ę  Ostrowską, P o g o ń  B racka  
18. Z a p la ta  w ed łu g  uznania .

Aresztowanie żołnierza. P o ­
m ię d zy  S o sn o w c e m  a S z o p ie n ic a ­
mi, w ła d z e  pruskie u ję ły  ż o łn ie ­
rza  rosyjsk iego  w p e łn ym  mundu­
rze. W ed łu g  w sz e lk ieg o  praw do­
p od ob ień s tw a  jest  to zb ieg , który  
b łąk a ł  s ię  już od kilku tygodni.

L a b  o r a to r  J u m  K o z ie ls k ie  
go a n a l iz u je  w odę, w ęg ie l, 
r u d ę ,  m e ta le ,  t l u s z  c z e ,  
a r ty k u ł y  spożyw cze, m ocz 
e tc . S osnow iec , G łó w n a  2 3 , 

te le fo n  S65.

Z  W a r s z a w y .
Nóż w yszedł z użycia. Jak do

w o d z ą  raporty P o g o to w ia  w  W a r­
sz a w ie  od  p oczątku  sierpnia, w ięc  
z  górą p rzez  półtora m ie s ią c a  
zdarzyło  s ię  z a le d w ie  k ilka bójek,  
w których  u żyto  noży: liczba p o ­
dobnych w y p a d k ó w  nie  przekro  
cz y ła  d z ies ięc iu .

W la tach  ub ieg łych , z w ła s z c z a  
w p orze  letn iej,  notow ano średnio  
po trzy do cz terech  rozpraw no­
żow ych  d z ien n ie .  W  n o c e  sobo  
tn ie ,  w  n ie d z ie lę ,  św ię ta  i p o n ie ­
d zia łk i b yw a ło  ich c z a sem  po 
d w a d z ieśc ia .

P rzy p isa ć  to n a le ż y  b e z w a r u n ­
kow o zam knięciu  sk lep ó w  m ono­
p o low ych  i piwiarni,  k tórych  w ię ­
k sz o ś ć  pota jem nie  h an d low ała  
w ódką, oraz trzec iorzęd nych  szy n  
kow nl na p rzed m ieśc iach .

W  m ie j sc o w o śc ia c h ,  g d z ie  tego  
o k a że  s ię  potrzeba, zastrzegam  
sob ie  w y łą c z n e  prawo u s ta n a w ia ­
n ia  od n ośn ych  organów , k tóre  z  
za ch o w a n iem  p rz y n a leżn o śc i  do 
I go legjonu b ęd ą  m ia ły  ob ow ią  
z e k  p rzes tr zeg a n ia  jego  in te r e ­
só w  w o jsk ow ych .

Jako instytucja  w ojsk ow a, I szy  
legjon  polsk i n ie m a  żad n ego  z w ią ­
zku z tajnym  rządem  narodow ym ,  
który w e d le  u ch w a ł n a c ze ln e g o  
k om itetu  n a rod ow ego  p rz es ta ł  
i s tn ieć  z dniem  16 sierpnia  r. b.

Z Będzina.
— o —

Sprawa o Jradzieź. W czoraj  
w  komeirffatu^ze m ilicji,  d e le g a c i  
rady m ie jsk ie j ,  pod przew odni­
c tw em  p. o. • kom en d an ta  milicji, 
p. T rennera ,  z sek re ta rzem , p. 
B aryn iem , są d z i l i  spraw ę o k ra­
d zież  k o sz to w n ośc i  u p. S ztrubla .

P o  przep row ad zon em  ś led z tw ie  
i w ysłu ch an iu  św iadków , o sk a rżo ­
n ych  i p o szk od ow an ych  w ydan o  
w yrok następujący:

S ta n is ła w a  Iw ańskiego , S ta n i ­
s ła w a  R ubika, S z y ję  S z u s te ra  
i W in ce n te g o  S znajdera  sk azan o  
na pół roku obostrzonego  w i ę ­
z ien ia .

Icka H ersza  P rajzera, jako n ie ­
p e łn o le tn iego ,  na 4 m ie s ią c e  w i ę ­
zienia. i p a serkę ,  Józefę  S zn a j-  
drową, na 3 0 0  rubli kary lub 3 
m ie s ią c e  w ięz ien ia .

O prócz tego  skazano w szy s tk ich  
obw in ion ych  sol idarnie  na za p ła ­
cen ie  p. S ztrublow i 105 rubli o d ­
szkod ow an ia  za  brakujące rzeczy  
oraz k oszty  sądow e .

P o w y ż s z y  wyrok nie p od leg a  
apelacj i .

Dr. B. Budzyński
. Wentryezr.e, skórne, wewnętrm* 

—  Starososnow iecka 14. —  
T alefon 845.

Od 4 - 7. po południu.

Oświadczenie wodza 
legjonów polskich.

_  O---

W  D ąb r o w ie  i Z a w ierc iu  uka­
za ły  s ię  w  d n iach  o sta tn ich  z a ­
w ia d om ien ia  o otw orzeniu  k o m i-  
sarjatów w ojsk  polskich.

R ó w n o cześn ie  k om end an t leg jo ­
nów , g e n er a ł  B a czy ń sk i ,  z a w ia ­
dam ia , iż zn ió s ł  w sz e lk ie  korni 
sarjaty  w ojsk  p olsk ich  rządu n a ­
rod ow ego ,  k tóre  p o w sta ły  w  n ie ­
których  m ie jsc o w o śc ia c h  K ró le­
stw a  P o lsk ie g o .

G en era ł B a c z y ń sk i  o g ła sza  co  

n a s t ę p u j e :
„ P o  d z ień  sform ow ania  i -g o  

legjonu p o lsk iego  potw orzono w k il­
ku m ie jsc o w o śc ia c h  organa k om i-  
sarjatów w ojsk  p o lsk ich  rządu  

1 narodow ego.
Z ch w ilą  ob jęc ia  kom endy  I-go  

legjonu, t. j. z  datą  z a p r z y s ię ż e ­
nia legjonu w  K rakow ie  i K ie l-

Z różnych stron.
— o —

Burze i śnieżyce 
w górnych Włoszech.

W  w yso k o  p o łożon ych  m ie jsc o -  
w o śc ia c n  G órnych W łoch, a  m ia  
n o w ic ie  w  o k o lica ch  A nkony od  
kilku dni sroży  s ię  s tra szn a  bu­
rza z e  ś n ie ż y c ą .  Ś n ie g  pokrył 
pow ierzch n ię  na 3 0  ctm.

W e  F lorencji tem peratura  sp a ­
d ła  do 2 niżej zera.

Samobójstwo Guido Fusinato
W  ty ch  dniach zm arł śm ierc ią  

sam obójczą  w  p o siad łośc i  sw ej w 
prowincji V ic e n d e s  były m in ister  
w łosk i ,  profesor praw a m ięd z y n a  
rodow ego i czyn n y  cz łon ek  sądu  
rozjem czego  w H a ad ze ,  Guido  
F usinato .

(Z m arły  profesor b y ł  jednym  z 
najpopularn iejszych  i na jzn a k o­
m itszy ch  p a r lam entarzystów  w ło ­
skich i p ia s to w a ł  k ilkakrotnie  t e ­
ki m inisterjalne. P rzyp . Red.) .

' r L  JSromałowsfci
Częstochowa, Nowy Rynek 3, 

Telefon Na 34.
cach znoszę, -wyżej . wskazane,—  Cboiuby sJtÓrne^włoaóWjjjJęłlugWT---

weneryczne i Kosmetyka lekarska.jak oteż  w s z e lk ię g o  ro d za ju '  tym 
'p o d o b n e  organy, oznajm iając ,  że  

te  n ie  m ają  nic w sp ó ln e g o  z w oj­
skam i I-g o  legjonu polsk iego .

I - szy  legjon  polsk i je s t  organ i­
zacją  jed yn ie  i w y łą c z n ie  w o jsk o ­
w ą ,  dozw o lon ą  i praw ną i podle  
g a ją c ą  rozkazom  c. i k. n a c z e l ­
nej kom endy  armji. Innych wojsk  
polsk ich  niem a.

Przyjmuje od 9 — rano  1 od 
3 — 8 po połud. Panic od 2 — 3 
po południa Stosajc wśródżylnc 
wstrzykiwanie SALWARSANCI 
(Hata 6 0 6  9 1 4 )  i badanie krwi-

Potrzebne
redakcji pod 200.

od 3 do 5 pokojów z 
w y jod tm i Otarty w

Gabinet meehano-elektro-termo-terapeutyczny
D -ra M. W O Ł K O W IC Z A

SOSHOW1KC T argow a 8. -T e le fo n  1 4 0 .
Leczenie chorób serca  i zwapnienia naczyń.
Leczenie chorób kości, staw ów , mięśni i nerwów  
O A rsonw alizacja. Diatermja. Elektroiiza. Galwanizacja. 

Faradyzacja. Masaż. Mechanotarapja.
God Uiy przjjęći 9 — 11 i t a o  i 5 — 7 po południa.

Szkło wodne, karbol i neum
i wszelkie artykuły techn'czne

poleca Tow. „Ageya" Główna 20 
S o w ie t -

Fridtjof Nansen 
o wojnie obecnej.

Według otrzyiranyeh z Chri- 
stjanji wiadomości, słynny po- 
dróżaik Nansen, wygłosił o d ­
czyt, treści następującej:

Nie jest to wojna ostatnia. 
Myliłby się ten, ktoby sądził, 
źe to  tej wojnie zmienią się 
stosunki międzypaństwowe.

Świat jeszcze nie zaszedł 
tnk daleko.

Koniec jednej wojny będzie 
początkiem innej.

Musimy się na to p rzygoto­
wać.

Rozbrojenie jest m rzonką
Jeżeli nie -zrozumiemy m o­

wy rzeczywistości, nic j e s t e ś ­
my godni miano naroda.

Dla nicmców przem arsz

przez Belgję i złamanie neu­
tralności jej był dziełem ko 
niecznej nieodzowności

Jakież jest położenie nasze, 
norwegów? jeżeli nie gorsze 
jak belgów, to w każdym razie 
nie lepsze.

Krajowi naszem u takie samo 
grozi niebezpieczeństwo.

Przy wybrzeżach norwes 
kich mogą, będą i muszą od 
być się rozstrzygające bitwy 
morskie.

Posiadamy porty, k tóre zbyt 
będą waźnemi punktami dla 
s tron  wakzących. 

j Musimy się przygotować 
! A czyż jesteśmy przygoto- 
! woni?

Dzięki prorokom  pokoju przy­
gotowaliśmy się źle. 

j Masi w nas nowy duch 
| wstąpić.

Jeżeli teraz się nie nauczy­

my, to się nigdy nauczyć nic 
zdołamy, bo będzie za późno- 

Musimy się zapewnić,żejprzy 
szłość nasza  w naszych będzie 
spoczywała rękach.

Czczę postęp i dążności po 
kojowe, lecz jakąż korzyść z 
nich odnieść zdołamy, jeżeli 
kraju naszego obronić nic bę­
dziemy mogli?

Żądamy więc zbrojenia się 
jaknajusilniejszego zarówno 
wojska, jak marynarki, byśmy 
nie ulegli w walce, k tórą p raw ­
dopodobnie podjąć będziemy 
zmuszeni.

Nasi synowie nic powinni być 
wysłani nad granicę niedosta 
tccznic przygotowani.

żądam y akcesa do polityki 
silnych mocarstw pokoja.

Nie Chcemy dalej nosić mar 
ki naroda. który stoi poniżej 
przeciętności.

Dlatego żądamy jednorocz­
nej słaźby wojskowej, ani mniej 
ani więcej.

To dotyczy i marynarki.
Wtedy wojsko i m arynarka  

będą lepsze, niż obecnie.
Dla biedaków jednoroczna 

słażba wojskowa będzie z a r a ­
zem szkołą

Niewątpliwą jest rzeczą, że 
niemiec wyżej stoi od anglika 
dzięki właśnie słażbie wojsko­
wej.

Co uczyniło wychowanie woj 
Skowe z niemców?

Czem są  bez tej słażby nn- 
glicy?

Wszak i szwedzi zap row a­
dzili słażbę wojskową jedno­
roczną.

Ktokolwiek mówi o polityce 
Skandynawskiej, musi przyznać 
źc polityka nasza schodzi się 
ze szwedzką.

Naszym zadaniem jestestwo 
rżenie związku skandynawskie 
go możliwie jaknajściślcjszcgo.

Nie powinniśmy się na rza -  
cać, jako słabsi.

Niebezpieczeństwo nic minę 
ło, ono dopiero się zbliża.

Nie zaznaliśmy jeszcze k lęs­
ki, ale n r  że ją poznamy niez­
włocznie, nie powinno to być 
dla nas nieszczęściem.

Wzrośniemy jako naród.
Praca, jaką  podejmiemy wte­

dy, będzie naszym zbawieniem.

Redaktor odpowiedzialny Helena M onsiorska. Drukarnia A. Modzelewskiego, Sosnow iec, Krzywa Nł t. Wydawca Wiktor M onsiorski.


